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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vossische Złg. 20.V  w koresp. z W arszawy p. t. 
„Odmłodzenie w W arszawie" pisze, że ponowny wy­
bór prezydenta Mościckiego był zewnętrzną oznaką 
stabilizacji systemu rządów marsz. Piłsudskiego. Na- 
tomast na wewnątrz można uważać za objaw stabili­
zacji systemu to, iż na prem jera został powołany J a ­
nusz Jędrzejew icz, który najwięcej przyw iązuje wagi 
do wychowania młodego pokolenia oraz do uwolnie­
nia polskich instytucyj naukowych od politycznych 
wpływów, a do zaszczepienia w nich idei państwowej 
Stanie się teraz również aktualna spraw a zmiany 
konstytucji, co razem umocniłoby obecny system 
rządów.

POLSKA A NIEMCY.
Dzień Kowieński 18.V w korespondencji własnej 

z Berlina p. n. „Niemcy pojęły znaczenie Polski11 pod­
kreśla, że |po szeregu nieudanych posunięć niem iec­
kich, czy to w Angljii, iczy w Genewie lub naw et Rzy­
mie, deklaracja Hitlera, złożona przedstawicielowi 
Rzeczypospolitej, nabra ła  dziś szczególnego znacze­
nia. Przypominając głosy, jakie pojawiły isię — po tej 
deklaracji niemieckiej — w prasie niem ieckiej cm do 
rzekomego dania przez Niemcy zagranicy przekony­
wującego dowodu pokojowości niemieckiej, kores­
pondent pisze: Mimo tego rodzaju kom entarzy nie­
spodziewany krok  Hitlera oceniony został iprzez za­
granicę jako wyraz słabości Niemiec zagranicą. G dy­
by po tym akcie nastąpiły oczekiwane przez naejonal- 
socjalistów „sukcesy11 na innych odcinkach, wrażenie 
to mogliby byli szybko zatrzeć. Ale w  ciągu tych k il­
kunastu  dni, które dzielą dzień dzisiejszy od dnia roz- > 
mowy Hitlera z posłem W ysockim, upłynęło niemal 
dwa tygodnie pełne nie sukcesów, lecz oczywistych 
niepowodzeń. W Austrji wzmógł się opór przeciw ka 
hitleryzmowi, we Francji zaczęto mówić o wojnie 
Prewencyjnej, w  Genewie na konferencji rozbrojenio-

P O L S K I E
wej i w przededniu zebrania się Ligi Narodów panują 
nastroje wyraźnie antyniemieckie. Oświadczenie Hi­
tlera' w stosunku do Polski nie oddziałało na opinję 
europejską, jako „przekonywujący dowód pokojowo­
ści niemieckiej". Nie oddziałało tak przedew szyst- 
kiem w samej Polsce, k tó ra  orjentuje się doskonale 
w zam iarach hitlerowców, zmierzających do „pokojo'- 
wego" oipanowiania Gdańska, aby z czasem podbić go 
całkowicie. „Niemniej przeto, kończy koresp., na tle 
ostatnich niepowodzeń Rzeszy na szerokim froncie 
stosunków m iędzynarodowych, znaczenie oświadcze­
nia H itlera rysuje się jeszcze wyraźniej. Dowodzi ono, 
że Niemcy zdają sobie spraw ę z tego, iż w  tym fron­
cie pozycją najważniejszą jest Polska i że od jej sto­
sunku do Niemiec zależy bardzo wiele. Ale od zro­
zumienia takiej roli Polski do wyciągnięcia przez 
Niemcy najprawdę pokojowych, realnych konsekwen- 
cyj w  stosunku do swego wschodniego sąsiada, jest 
wciąż jeszcze daleko11.

Siegodnin 19.V zamieszcza depeszę z Londynu, w 
której donosi, że na konferencji stronnictwa narodo­
wych liberałów wysunięty został plan, zm ierzają­
cy do załatw ienia sprawy Pomorza drogą oddania tej 
prowincji pod zarząd Ligi Narodów, przyczem Polska 
i Niemcy korzystałyby w niej z jednakowych praw.

Neue Ziircher Zeitung 18.V w depeszy swego ko­
respondenta z W arszawy zaznacza, iż mowa Hitlera 
w Reichstagu jest na ogół w polskich kołach rządo­
wych oceniania przychylnie, wszelako panuje tu pe­
wien sceptycyzm co do oświadczenia Hitlera w kwe- 
stjach mniejszościowych, gdyż ażeby słowom odpo­
wiadały czyny, koniecznem byłoby, jak tu utrzym ują, 
ażeby Niemcy przystąpiły  do układu o ochronie 
mniejszości, zwłaszcza wobec oświadczenia w tej 
kwestji pomocników Hitlera.

Prawda 20. V p. n. „Sceptyzm półurzędówki pol­
skiej" zamieszcza obszerne wyjątki z kom entarza 
„Gazety Polskiej" o mowie Hitlera.





POLSKA A GDAŃSK.

Danziger Allg. Ztg. 20.V  podaje przemówienie 
prez. Ziehma przeciwko hitlerowcom za ich akcję roz­
bijania jednolitego frontu niemieckiego w Gdańsku.

D alszą część przemówienia swego prezydent 
Ziehm poświęcił zobrazowaniu stosunków polsko- 
gdańskich, przyczem atakow ał Polskę w sposób gwał­
towny, zarzucając nieposzanowanie istniejących tra k ­
tatów i dążenie do unicestwienia samodzielności W ol­
nego Miasta. Prezydent Ziehm nawet twierdził, że ca­
ła  flota polska stoi w Gdyni i gotowa jest do zajęcia 
Gdańska. Dziennik podkreśla, że mowa Ziehma jest 
przestrogą gorącego patrjo ty  i powaga chwili wyma­
ga, aby odniosła należyty -skutek ze względu na za­
grażające Gdańskowi niebezpieczeństwo.

Danziger Volkstimme 19.V, cytując główne ustępy 
opublikowanej w „Gazecie Polskiej" korespondencji 
z Gdańska, dochodzi do wniosku, że spodziewać się 
można wniesienia przez Polskę pod obrady nadcho­
dzącej sesji R ady Ligi Nar. kwestji wprowadze­
nia w Gdańsku policji m iędzynarodowej.

Magyarorszag i Magyarsag 21.V, kom entując o- 
statnie zarządzenia celne władz polskich w stosunku 
do Gdańska, określają te zarządzenia jako zam iar 
Polski zagłodzenia Wolnego M iasta. Polska rozpo-

Z A G A D N I E Ń
SY TUA CJA MIĘDZYNARODOWA.

SPRA W A  ROZBROJENIA.
POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC. 

REWIZJONIZM.

Kólnische Ztg. 21.V w koresp. z Rzymu pisze, że 
w tutejszych kołach dyplomatycznych sądzą, iż p rzy­
jazd Goeringa nastąpił na życzenie Mussolini‘ego, a 
to naskutek kroków rządu angielskiego w Paryżu i 
Berlinie, aby przyśpieszyć rozpatrzenie sprawy pak ­
tu czterech. Dziennik^zaznacza, że w czasie pobytu 
Goeringa w Rzymie Mussolini odbył narady z amba- 
sodarami francuskim i angielskim, jednak nie powzię­
to ostatecznych decyzyj. Dziennik podnosi, że jeżeli 
nie zajdą nieprzewidziane trudności, to praw dopo­
dobnie pakt czterech dojdzie do skutku jeszcze w n a j­
bliższym tygodniu. W  ten sposób Mussolini przepro­
wadziłby swój główny zamiar, aby o sprawach eu­
ropejskich decydowały tylko cztery mocarstwa za­
chodnie.

Deutsche Tageszeitung 20.V pisze z powodu a r ­
tykułu „Echo de Paris" w sprawie taktyki niemieckiej 
na konferencji rozbrojeniowej, że temu artykułowi 
należy przypisać szczególniejsze znaczenie, gdyż 
świadczy on o właściwym stosunku Francji do roz­
brojenia. Francja chce wszelkiemi sposobami utrzym ać 
nadal swoją przew agę wojskową w  Europie i to wy­
raźnie w celach ofenzywnych, albowiem sprzeciw ia 
się zniesieniu ciężkiej broni, jak to przewiduje plan 
angielski. Dziennik stw ierdza, że z tego wynika1, iż 
w odpowiedzi na pokojowe słowa H itlera Francja 
zakłóca pokój i do tego jeszcze od Niemiec żąda nior 
wych dowodów ich pokojowości.

Volkischer Beobachter z 21 i 22. V  zamieszcza a r ­
tykuł m ajora policji Both o - Eislera', w którym  autor

cząć m iała bojkot gospodarczy Gdańska jako odpo­
wiedź na przygotowującą się zmianę władz w Gdań* 
sku. Gdańsk zamierza interwencjować w Lidze Na­
rodów.

I  '
POLSKA A Z. S. R. R.

Prawda 19. V zamieszcza wyciąg z artykułu  „G a­
zety W arszaw skiej" na tem at zbliżenia gospodarcze­
go polsko-sowieckiego.

POLSKA A A U STRJA . V
Neue Freie Presse 21.V informuje, że rząd  au- 

strjacki rozważa znów plan wprowadzenia monopolu 
przywozu węgla. C entrala zakupu będzie m iała za za­
danie wdrożyć rokowania z kopalniami zagraniczne- 
mi, celem uzyskania nietylko możliwie niskich cen, 
lecz także i odpowiednio zniżonych ceł. Planowany 
jest w ifkszy niż dotychczas import węgla z Zagłębia 
Ruhry. (Inform acja podobnej treści zamieszczona zo­
sta ła  w „W iener Allgemeine Zeitung" z d. 19.V).

„Neue Freie Presse" sądzi, że plany monopolo­
we rządu austrjackiego wywołują trudności handlo- 
wo-polityczne i zwraca uwagę, że przywóz węgla do 
A ustrji jest skontyngentowany i że poszczególnym 
państwom, zwłaszcza Polsce, poczynione zostały o- 
kreślone koncesje.

I A O G Ó L N E
stara się w ykazać siłę i uzbrojenie policji w tych 
państwach, k tó re  posiadają swobodę zbrojenia się. 
A utor wylicza różne oddziały wojskowe różnych in- 
stytucyj francuskich, jak oddziały przy straży celnej, 
przy straży ogniowej i t. p. W  liczbie policji francu­
skiej mieści -się n. p. żandarm erja prowincjonalna, li­
cząca 24 tys. ludzi (20 Ipułików), k tó ra  podlega w ła­
dzom wojskowym, a w  wykazie, przedstawionym  w 
Genewie, Francuzi o niej wcale nie wspominają. Da­
lej autor podnosi, że wykaz polski również nie zga­
dza się z praw dą, albowiem Polacy tw ierdzą, że u- 
rzędnicy policyjni woale nie otrzymują wojskowego 
wykształcenia. Tymczasem rozporządzenie z 1928 r., 
oraz art. 27 ustaw y policyjnej w yraźnie zobowiązują 
członków policji polskiej dio wojskowego szkolenia się 
oraz świadczą o podleganiu policji władzom wojsko­
wym w  pew nych wylpadikiach. Dalej autor dowodzi, 
że pew ne oddziały policji czechosłowackiej również 
mają charakter wojskowy. W  ten sposób w wielu k ra ­
jach policja jeist poddana czy to na wypadek wojny, 
czy to w czasie pokoju władzom wojskowym, otrzy­
muje wyszkolenie wojskowe i faktem  jest, że posia­
da charak ter wojskowy. W  Niemczech zaś — zda­
niem autora —  jest przeciwnie.

La Tribuna 19.V  w art. wst. podkreśla, iż mowa 
H itlera wyraża wolę całych Niemiec, gdyż w  jedno- 
myślnem przyjęciu jej wzięli udział naw et przeciw­
nicy kanclerza, socjal - demokraci. J a k  słusznie p i­
sze „Times", nie była to mowa, k tó rąby  mogli wy­
powiedzieć wszyscy mężowie stanu niemieccy. J a k ­
kolwiek praw dą jest, iż polityka zagraniczna Niemiec 
pozostaje ta sama1, co za Stresemamna, Briininga i Pa- 
pena, to jednak Hitler, wódz ruchu odrodzeńczego, 
powiedział więcej, dając głębokie uzasadnienie poli­
tyczne woli pokoju Niemiec. Stwierdził on, iż wojna 
byłaby wstępem  do bołszewizacji Europy i świata.
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■Niemcy antym arksistowskie m uszą być uznane za 
Wybitny czynnik w  tern dziele obrony cywilizacji i 
nie m ożna ich trzym ać w  skrępow an iu  i podporząd ­
kowaniu* poniżającem i w zbudzającem  bunt w chwili, 
W której usiłowano zniżyć ca łą  Europę  do b a łk ań sk ie ­
go w zoru  Małej Ententy. Je s t  to problem, k tóry  już 
oddaw na Mussolini p rzed k ład a  Europie, lecz k tóry  
został zaciemniony wśród paraliżu  genewskiego, a ro ­
gancji mniejszościowej Małej Ententy, oporu  fran ­
cuskiego, i n iedorzecznego s tanowiska n iek tó rych  
brytyjskich konserw atystów . Ukazuje się ten p ro b le ­
m at na  now o w orędziu  R oosevelta  i mowie Hitlera.

Corriere della Sera 19.V, podając tekst odpowie­
dzi włoskiej na orędzie Roosevelta, pisze m. inn., iż w 
swem pełnem  patosu orędziu prezydent St. Zjedn. 
zamieścił wyraźne upomnienie tych mocarstw (a ra ­
czej tego m ocarstwa), od których mogłyby ewentual­
nie wyjść nowe przeszkody dla odbudowy pokojowej 
świata. Tern łatwiej przyszło rządowi włoskiemu 
Przyłączyć się do myśli Roosevelta, że właśnie W ło­
chy pierwsze stw ierdziły i wskazały na ten opór, k tó ­
ry z pewnych stron przeciwstawiano wspólnym i 
Wzniosłym ideałom.

Prasa sowiecka 20.V zamieszcza odpowiedź K a­
linina na orędzie Roosevelta.

Izw iestja  20.V w korespondencji z W aszyngtonu 
piszą, że bezpośrednim bodźcem, który skłonił prezy­
denta Roosevelta do wysłania swego orędzia była w 
pierwszym rzędzie chęć wpłynięcia na Niemcy, czego 
dowodzi fakt, że urzędowe koła waszyngtońskie in te­
resowały się w pierwszym rzędzie echem, jakie wy­
wołało orędzie H itlera w Niemczech.

Izw iestja 20.V piszą w korespondencji z Berlina, 
że po mowie H itlera prasa niemiecka nie ukryw ała 
swych nadziej na to, że mowa ta  wywoła na zacho­
dzie olbrzymie wrażenie, które wyrazi się rychło w 
korzyściach namacalnych dla Niemiec. Jednakże rze­
czywistość zdaje się nie potwierdzać tych przew idy­
wań. Główną korzyścią, jaką Niemcy wyciągną z m o ­
wy Hitlera, jest zyskanie na czasie.

Prawda 19. V zaznacza w depeszy z Londynu, że 
kierownicze koła angielskie niedwuznacznie dają  do 
zrozumienia, że mowa H itlera nie zmienia bynajmniej 
obecnego stanu rzeczy i że wierzą one „nie słowom, 
lecz czynom".

The Times 19.V, omawiając w kor. z Berlina w ra­
żenie mowy Hitlera w Niemczech, pisze, że gdyby 
Briining wygłosił taką samą mowę i w sposób równie 
otwarty przyznał prawo Polski do życia, nie mógłby 
liczyć na takie same jednomyślne poparcie. To — 
zdaniem kor. — jest zyskiem, biorąc sprawę ze świa­
towego punktu widzenia. Mowa H itlera jest jedno­
myślnie uważana w Niemczech za jedno z najzdol­
niejszych oświadczeń, złożonych kiedykolwiek w 
sprawie niemieckiej.

The Manchester Guardian 19.V, omawiając w 
art. wst- stanowisko, jakie zajm uje Hugenberg w 
Niemczech, pisze, że bez względu na tytuły, jakie mo­
że zachować, stracił on całkowicie wpływ na wew­
nętrzną politykę Niemiec.

Cuvanlul 19.V uważa, że Roosevelt przyśpieszył 
umyślnie swoje orędzie, żeby nie dolpuścić H itlera do 
'Wypowiedzenia mowy zbyt ryzykownej — by w  ten

sposób wyjaśnić położenie m iędzynarodowe. Gest 
R oosevelta jest znamienny; omija on drogę dyploma­
tyczną, zupełnie taik, jak sławne orędzie prez. W ilso­
na z r. 1917. Bo też i okoliczności —  pisze dziennik — 
są podobne, gdyż w obu> w ypadkach chodzi o zapo­
bieżenie fatalnym krokom  Niemiec. N askutek powyż­
szego mowa Hitlera była spokojna. Zamiast gróźb 
były łzy z powodu cierpień Niemiec, gdyż w Berlinie 
zrozumiano wezwanie Roosevelta.

Dreptatea 19.V przypisuje wielkie znaczenie o- 
rędziu Roosevelta, dowodząc, że ostrzeżenie przed u- 
trudnianiem  rozbrojenia odnosi się do Niemiec.

Dreptatea 19.V  twierdzi, że państwa, dążące do 
rewizji układów  pokojowych tłumaczą art. 19 paktu  
Ligi jednostronnie. Dziennik przypom ina, że rewizja 
;est nie dopuszczalna', poniew aż układy uznały wszyst­
kie narody podpisujące, a więc i te, k tóre pragną re ­
wizji; rewizja jest niedopuszczalna i dlatego, że dzi­
siejsze granice polityczne opierają się na konieczno- 
ściach i zostały Iprzywrócone Polakom, Czechoisło- 
wiakom, Jugosłowianom i Rumunom po< stuleciach po­
działu. Rzucanie dziś hasła rewizji byłoby zbrodnią 
przeciw  pokojowi i ludzkości, gdyż nie da się p rze ­
prow adzić rewizji bez ponownego rozlewu krwi.

Lietuvos Aidas 19.V w art. wst. podkreśla, że 
prezydent am erykański, zwracając się do państw  ca­
łego świata w przededniu przem ów ienia Hitlera w 
Reichstagu, niewątpliwie m iał na w idoku możliwe 
konsekwencje tego przem ówienia i dlatego dążył nie- 
tylko do stworzenia pomyślniejszej atmosfery dla 
porozum ienia narodów , lecz i do  wytyczenia 
nowych dróg ku tem u porozumieniu. W skazując 
na stanowisko zajęte przez prez. Roosevelta w  
sprawie rozbrojenia, dziennik pisze: „Nietrudno jest 
zauważyć, że orędzie Roosevelta wskazuje na zgod­
ność frontu Ameryki, Anglji i Francji w  Oprawach 
rozbrojenia. Zgodność ta pozw ala mieć nadzieję n a  
pomyślność wyników dalszych prac konferencji roz­
brojeniowej. Mimo, iż przemówienie H itlera z 17 m a­
ja w  Reichstagu nie daje podstaw  do> spodziewania 
się ustępliwości ze strony Niemiec, to jednak m oral­
na odpowiedzialność przed całym światem, o której 
wspiomimai Roosevelt w swem orędziu, nie jest wiszak 
czczeni słowem".

Lietuvos Żinios 19.V w art. wst., komentującym 
orędzie prez, Roosevelta i przem ówienia wygłoszone 
przez kanclerza Hitlera i min. Benesza, piisze: Niema, 
potrzeby dowlodzie, że oświadczenia prez. Roosevelta. 
i min. Benesza stanowią m ocną odpowiedź Stanów 
Zjedn. A. P. i Europy na zakusy rewizyjne Hitlerą, 
Dziennik podkreśla, że H itler wyczuwa już doskonale, 
iż jego m etody zastraszania świata bądź to imperja- 
lizmem niemieckim, bądź też niebezpieczeństwem  
rozwoju komunizmu w  Niemczech, dzisiaj już nietyl- 
ko że dokuczyły państwom  demokratycznym, lecz 
gróźb tych niem ieckich nikt poważnie nie traktuje, 
zdając sobie spraw ę, iż m ają one na widoku cele we- 
wnętrzno - polityczne niemieckie. „To też należy — 
dodaje dziennik —  dojść do wniosku, że mimo, iż Hi­
tler jeszcze żyje. to jednak jego polityka zagraniczna 
już um arła. H itler jest dzisiaj bezsilny, by móc oprzeć 
się żądaniom pokoju i tern też należy tłumaczyć, że 
mówi on obecnie o pokoju w brew  swym wytycznym, 
zawartym  w „Mein Kampf".

Rytas 19.V w ob§z. art. wst. p. n. „Słowa i czy­
ny" podkreśla, że gdy się wczytać uważnie w przemó-





Wienie H itlera , to odb iera  się w a ż e n ie , że pod całą  
tą jego głośną frazeologją i Ipod stanow czem i napozór 
gestam i p rzeb ija  u k ryw ana z trudem  obaw a o p rzy ­
szłość i p rzygo tow yw anie się do odw rotu . W szelako
— zaznacza w d. c. dziennik —  nie należy  p rzyw ią­
zyw ać w iększego znaczenia do tego przem ów ienia 
H itlera, k tó re  p rzecież  m iało ch a rak te r  w ybitnie d y ­
plom atyczny. P raw dziw e oblicze narodu  niem ieokie- 
go i jego tendencje nie zm ieniły się w cale , i należy  
sądzić, że nie u legną zm ianie. W y starczy  w skazać 
tylko na  ucisk, stosow any p rzez  h itlerow ców  w obec 
m niejszości narodow ych w  N iem czech. „D latego też
— pisze dzienn ik  —  całkow icie podzielam y pogląd 
G arv in ‘a, k tó ry  podkreślił, że mimo p ięknych  słów  
P olityka N iem iec jest p row adzona w  dalszym  ciągu 
"w- duchu imperjaliisitycznym, w  duchu p rzeciw chrześ- 
cijańskim, w yrażonym  w  godle sw asty k i" . „R y tas” w  
d. c. p rzy tacza treść  znanego a rty k u łu  J. L. G arvina 
"w „O b se rv e r” z 14 b. m.

Lietuvos Ą id a s 18.V  pod k reśla  zadow olenie całej 
p rasy  polskiej z pow odu o rędzia prez. R oosevelta, 
k tóre —  jak  pisze dziennik —  m a odpow iadać polityce 
Polski. P onad to  „Liet. A id as” p rzy tacza  głos „G aze­
ty P o lsk ie j” , wdg. k tórej R oosevelt m a sw oje p lany  
polityczne opierać na  obecnem  sta tus quo te ry to rja l-  
nem  Europy.

L ietuvos A id a s 18.V, p o d a jąc  obszerne s tresz ­
czenie ostatniego przem ów ienia H itlera , pod k reśla  w 
nagłów ku jednogłośne poparcie  przez R eichstag d e­
k la rac ji niem ieckiego k anclerza  co do p rzyznan ia  
Niemcom rów noupraw nienia w zbrojeniach. D ziennik 
m. inn. zw raca uwagę na d a jącą  się wyczuć dyscy­
plinę i opanow anie w śród posłów  obecnego R eichsta­
gu. Z w racało ogólną uwagę —  pisze dalej „L. A. - 
n ieprzybycie na posiedzenie am basadora francusk ie­
go, na  którego m iejscu w loży dyplom atycznej zasiad ł 
b. następca tronu.

AUSTRJA A NIEMCY.
R eichspost 21.V  zam ieszcza a rt. red., w którym, 

om awia przebieg  studenck ich  dem onstracyj w  B erlinie 
p rzeciw ko  A ustrji; dziennik  stw ierdza, iż te  dem on­
strac je  m iały  daleko  pow ażniejszy ch a rak te r , aniżeli 
nielpożądana w izy ta  m in istra  F ra n c k a  w  W iedniu, p o ­
n iew aż by ły  one zorgan izow ane ze  w spółudziałem , a  
n aw e t w obecności członków  rządu. D ziennik zazn a­
cza, iż ten  c h a ra k te r  dem onstracyj nie pow strzym a go 
od nap ię tnow ania  ich h as ła  „przeciw ko  o k ru c ień ­
stw om  rząd u  D ollfussa", jako —  oszczerstw a, a to 
tem bardziej, że N iem cy sam e zm uszone są te ra z  w a l­
czyć p rzec iw k o  „G reuelp ropagande . P rzeciw ko  o- 
krucieństw om  rządu  D ollfussa m oże tylko w ystąpić 
jakaś grupa narodow o - socjalistycznych studentów , 
lecz cały  św iat będzie się n a  to inaczej zapatryw ać, 
gdyż działa lność rząd u  D ollfussa p rzeciw ko stronn i­
ctwom  opozycyjnym  i czynnikom  zd rad y  stanu  z a ­
m yka się w  gran icach  jaknajw iększej łagodności i h u ­
m anitaryzm u.

„R eichspost" zaznacza nastęlpnie, iż jeszcze sil­
niej n a leży  zap ro testow ać p rzeciw ko ośw iadczeniom  
m inistra F ran ck a , k tó rego  m ow a nie oznacziai nic in ­
nego, jak  zap rzeczan ie  narodow i austrjack iem u p ra ­
wa do sam ostanow ienia. D ziennik akcentu je, że o lo­
sie A ustrji obecnie jak  i n a  przyszłość n ik t nie m oże 
decydow ać, jak  tylko sam i A ustrjacy ; dziennik pow o­
łuje się na słow a, w ypow iedziane w ostatn iej mowie

Drukarnia „Kadra", Warszawa, Długa 50. Telefon 11-86-30.

Dollfussa, a m ianow icie: „C hcem y wolnej n ieza leż ­
nej A ustrji; jeżeliby  zaś k toś w ystępow ał z m yślą, 
żeby  los A ustrji m iał być podyk tow any  z B erlina, od­
pow iem y na to: n iem iecką kolonją —  nie będziem y 
nigdy” .

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
1 zw iesi ja  20.V p rzychyln ie  kom entu ją ra ty f ik a ­

cję p ak tu  n ieagresji francusko-sow ieckiego. Jed n o ­
m yślność tej ra ty fik ac ji św iadczy dow odnie o ap ro b a­
cie, jakiej u d z ie la ją  w szystkie p a r tje  francuskie p o ­
lityce zbliżenia z ZSRR.

NIEMCY A LITWA.
D zień K ow ieński 18.V  inform uje, że red ak to r 

„V erslasa”, Sruoga, w w ygłoszonym  ostatn io  p rzez 
rad jo  odczycie o zadan iach  Zw iązku litew sk ich  k u p ­
ców, przem ysłow ców  i rzem ieśln ików  podkreślił, że 
pomieniiony Z w iązek nie u p raw ia  żadnego an tysem i­
tyzm u; jednak, gdyby Litw ini byli licznie rep rezen ­
tow ani w  hand lu  i przem yśle , nie doszłoby —  zd a­
n iem  p re le g en ta  —  do tak ich  nieporozum ień  z N iem ­
cam i jak  obecnie. Dziś N iem cy z rzek a ją  się p ro w a­
dzenia z L itw ą rokow ań  o zw iększenie zak u p u  p ro ­
duk tów  litew skich, w skazując, że L itw a nie m oże 
zw iększyć im portu tow arów  niem ieckich z pow odu 
bo jko tu  litew skich im porterów , k tó rzy  są p rzew ażn ie 
Żydami.

R yta s  20.V  inform uje obszernie za  w ychodzącem  
w P ru sach  W schodnich pism em  litew skiem  „Tilżes 
K eleiv is” o dążeniach hitlerow ców  do podpo rząd k o ­
w ania kościoła ew engelickiego swym  celom  po li­
tycznym , a w pierw szym  rzędzie —  do w yrugow ania 
nabożeństw  w jęz. litew skim  z kościołów  ew angelic­
kich w P rusach  W schodnich. „R y tas” podkreśla , że 
m niejszość litew ska w P ru sach  W schodnich- w yraża 
w ielkie zaniepokojenie z pow odu tej polityk i h itle ­
rowców, m ającej na  celu w ynarodow ienie Litwinów 
pruskich.
SYTUACJA POLITYCZNA W CZECHOSŁOWACJI

Slovak 20.V  pisze, że n a  posiedzeniu  za rząd u  
głównego słowackiego stronnictw a ludow ego w ygło­
sił poseł S tefan  O nderczo przem ów ienie o polityce 
zagranicznej C zechosłow acji, w k tórem  dom agał się, 
aby naród  słow acki w ięcej zw raca ł uwagi na zaga­
dnienia zew nętrzne i aby b ra ł czynny udzia ł w  sp ra ­
wach zew nętrznych, poniew aż na  ziem ię słow acką 
is tn ie je  najw iększy  nacisk p ropagandy  jego wrogów.

DALEKI WSCHÓD.
Izw ies tja  i P raw da 21.V z  oburzeniem  dem entu­

ją  doniesienia japońskie o rzekom ym  buncie koza­
ckim w k ra ju  zabajkalsk im . O bydw a pism a zw raca ją  
uwagę, że tego ro d za ju  w iadom ości rozpow szechnia­
ne są w celach prow okacyjnych  p rzez pew ne w ojo­
wnicze ko ła  japońskie, k tórym  sow iecka p ropozycja  
sp rzedaży  kolei w schodnio-chińskiej w y d arła  oręż z 
ręki,

„P ra w d a ” zaznacza, że au to rzy  tego ro d za ju  po ­
głosek nie z d a ją  sobie spraw y, do jakiego stopnia so­
wiecki D aleki W schód będzie broniony i jak  należycie 
jest do te j obrony przygotow any.

RÓŻNE.
C uvantul 19.V  zam ieszcza w odcinku a r ty k u ł 

prof. B iedrzyckiego i dr. Kontnego o m ożliwości spół- 
p racy  polsko-rum uńskiej w dziedzinie turyzm u.

Drukowano na prawach rękopisu




